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C Z A S O P I S M O T E C H N I C Z N E 
ORGAN POLSKIEGO TOWARZYSTWA POLITECHNICZNEGO WE LWOWIE. 

Rocznik XXXVI. Lwów, dnia 10 września 1918. Nr. 17. 

T R E Ś Ć : Ś. p. Jan Nepomucen Frankę (nekrolog). — Dr. M . Józef J a s i ń s k i : Wyznaczenie l in i i wpływowych 
dla belek ciągłych bezprzegubowych na sprężyście uginalnych podporach. (Ciąg dalszy). — Wiadomości 
z literatury technicznej. (Dokończenie). — Rozmaitości. — Sprawy bieżące. 

S. p. Jan Nepomucen Frankę. 
D n i a 6 sierpnia 1918 zgas ł po d ług i ch cierpie­

n iach J a n Nepomucen F r a n k ę , wielce z a s ł u ż o n y 
profesor Po l i t echn ik i , jeden z za łożyc ie l i naszego 
Towarzys twa i jego cz łonek honorowy, uczony nie­
poś lednie j mia ry , k t ó r y w z b o g a c i ł po lską l i t e r a t u r ę 
n a u k o w ą d ł u g i m szere­
giem dzie ł ź r ó d ł o w y c h 
i prac wielkiego zna­
czenia, organizator obe­
cnej Po l i t echn ik i od po­
c z ą t k ó w jej dzisiejsze­
go ustroju, dz ie lny bo­
j o w n i k o p rawa przy­
n a l e ż n e technikom, j a k 
o prawo promocyi dok­
torskiej w Pol i techni ­
kach, o ins ty tu ty do­
ś w i a d c z a l n e , o t y t u ł 
i n ż y n i e r a — a w d ru ­
giej połowie swego pra­
cowitego ż y w o t a orga­

niza tor szko ln ic twa 
ś r e d n i e g o w zakresie 
szkół realnych, prze­
m y s ł o w y c h i zawodo­
wych, t udz i eż u z u p e ł ­
n i a j ących , d ł u g o l e t n i 
prezes ku ra to ry i miej­
skiego M u z e u m prze­

m y s ł o w e g o , cz łonek 
c z y n n y A k a d e m i i 

U m i e j ę t n o ś c i w K r a k o ­
wie, doktor honoris cau-
sa Po l i t echn ik i lwow­
skiej , k ra jowy inspek­
tor szkół rea lnych i 
p r z e m y s ł o w y c h , czło­
nek Kra jowej K o m i s y i 
p r z e m y s ł o w e j i w ie lu 
i n n y c h z rzeszeń mają­
cych na celu podnie­
sienie moralne i ma-
teryalne n ie ty lko na­
szego kraju, lecz i ca­
łej Po l sk i . Odda jąc ho łd pamięc i ś. p. K o l e g i naszego, 
w z i ę l i ś m y u d z i a ł gremialny w Jego pogrzebie. P rzed 
domem ż a ł o b y p o ż e g n a ł Z m a r ł e g o serdecznemi s łowy 
wiceprezydent c. k. U a d y szkolnej krajowej prof. 
dr. F r y d e r y k Z o l l , p r z e d s t a w i a j ą c w y n i k i pracy 
Z m a r ł e g o na polu o rgan izacy i szkó ł realnych, prze­

m y s ł o w y c h , zawodowych i u z u p e ł n i a j ą c y c h , k t ó r e 
oświe t l i ł c iekawemi zestawieniami cyfr s ta tys tycznych. 

P o n i ż e j podajemy w całości p r z e m ó w i e n i e k o l . 
Tadeusza F i e d l e r a , k t ó r y ż e g n a ł Z m a r ł e g o nad 
grobem w imien iu P o l i t e c h n i k i i w imien iu w ł a s n e m , 

jako na l eżący do naj­
dawniejszych uczn iów 
Frankego i j ako jego 
n a s t ę p c a na katedrze 
mechaniki i teoryi ma­
szyn, wreszcie i w imie­
n i u naszem, jako i n ż y ­
nier i cz łonek naszego 
Towarzys twa , w k t ó -
rem p a m i ę ć ś. p. K o l e g i 
F rankego b. prezesa 
i c z ł o n k a honorowego 
Towarzys twa nie zagi­
nie, taksamo j a k n igdy 
nie zaginie pamięć jego 
z a s ł u g p o ł o ż o n y c h oko­
ło n a u k i polskiej i pol­
skiego s p o ł e c z e ń s t w a . 

Przemówienie K o l . T a d e u s z a 
F i e d l e r a n a d t r u m n a ś. p. J a n a 

N e p o m u c e n a F r a n k e g o . 
Imieniem jedynej 

do n iedawna Poli techni­
k i po l sk ie j , imieniem 
jej grona profesorskie­
go i l i c znych generacyi 
uczn iów, zrzeszonych 
dziś p r z e w a ż n i e w P o l ­
skiem Towarzys twie 

Pol i technicznem, mam 
p o ż e g n a ć profesora za­
s ł u żo n eg o i o d d a ć ho łd 
jego pracy naukowej 
i obywatelskiej . Zada­
nie to n i e ł a t w e do spe ł ­
nienia w niewielu s ło­

wach, a zw ła szcza 
wtedy, gdy m ó w c a sam p r z e p e ł n i o n y jest ż a l e m po 
stracie zacnego przyjac ie la , niezapomnianego prze­
wodnika w pracy naukowej i ukochanego nauczy­
ciela z ł a w y poli technicznej . P o p r ze j ś c iu Frankego 
do innego d z i a ł u pracy obywatelskiej p r o w a d z i ł e m 
dalej r o z p o c z ę t e przez Niego dzieło k sz t a ł cen i a mło -
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dz ieży i rozwijania ukochanej naszej Po l i t echn ik i , 
a p rzy tem w s p ó ł d z i a ł a ł e m z N i m w i n n y c h dz iedz i ­
nach pracy spo łeczne j , czerp iąc u Niego, tak j ak za 
cza sów młodości mojej z a p a ł do pracy d la dobra 
kra ju i s p o ł e c z e ń s t w a i z a c h ę t ę do wyt rwan ia . I dziś 
gdy m ó j drogi Nauczyc ie l j u ż się u ł o ż y ł do snu 
wiecznego — czuję się osieroconym i bezradnym, 
j a k g d y b y m był c z ł o n k i e m Jego w ł a s n e j zbolałe j 
Rodz iny . Obowiązek w ł o ż o n y na mnie k a ż e mi jednak 
p r z e d s t a w i ć chociaż w k ró tkośc i to życ ie , ca łe po­
święcone nauce polskiej i nauczaniu, by u p r z y t o m n i ć 
w s p ó ł c z e s n y m tę p o s t a ć z d a w a ł o się n iespożytą , 
k t ó r ą ś m y straci l i z oczu z powodu d ł u g i e j , bolesnej 
choroby, t rwa jące j prawie tak d ł u g o j a k wojna. 

J a n Nepomucen F r a n k ę u r o d z i ł się 4 paźdz ie r ­
n i k a 1846 r . we L w o w i e i tu o d b y ł s zko łę ś rednią , 
t udz i eż dwa lata ówczesnego Ins tytutu technicznego, 
poczem u k o ń c z y ł wydz i a ł budowy maszyn w poli­
technice w i e d e ń s k i e j . W r ó c i w s z y do L w o w a zos ta ł 
asystentem przy ówczesne j katedrze „ m e c h a n i k i 
i geometryi w y k r e ś l n e j " , k tó rą z a j m o w a ł n ieodża ło­
wany geometra, esteta, malarz i m u z y k ś. p. prof. 
K a r o l M a s z k o w s k i . W codziennem obcowaniu 
z Maszkowsk im p o w s t a ł zapewne ów n ieomylny 
z m y s ł i sąd estetyczny, k t ó r y cechowa ł Z m a r ł e g o 
w jego późnie jszej dz i a ł a lnośc i na polu tworzenia 
p r z e m y s ł u ar tystycznego w kraju. Mając w i e l k i 
poc i ąg do nauk ś c i s ł y c h , spędz i ł F r a n k ę n a s t ę p n y 
rok w Zurychu , gdzie doskona l i ł się w matema­
tyce, a dalszy rok w P a r y ż u , gdzie s łucha ł w y ­
k ł a d ó w s ł y n n y c h m i s t r z ó w mechanik i teoretycznej 
i astronomii. Tymczasem we L w o w i e rozdzielono 
k a t e d r ę Maszkowskiego na d w i e : g e o m e t r y ę wy-
kreś lną z a t r z y m a ł Maszkowsk i , zaś m e c h a n i k ę teore­
t y c z n ą powierzono F r a n k e m u , k t ó r y mimo m ł o d e g o 
wieku j u ż zdo ła ł z a b ł y s n ą ć n i e z w y k ł e m i zdo lnośc iami . 
D o mechanik i teoretycznej do łączono jeszcze t e o r y ę 
maszyn, j ako pierwszy z a w i ą z e k nowego w y d z i a ł u 
budowy maszyn. T a k prawie przed pół wiek iem 
F r a n k ę zamianowany zos ta ł profesorem zwycza jnym 
mechan ik i i t eory i maszyn i p r a c o w a ł z ch lubą na 
tej katedrze przez la t 22. 

R ó w n o c z e ś n i e z p rzybyc iem Frankego nadano 
Szkole t y t u ł A k a d e m i i technicznej i wprowadzono 
polski j ę z y k w y k ł a d o w y zamiast niemieckiego. P ie rw­
szym rektorem A k a d e m i i by ł s p o c z y w a j ą c y na t y m 
cmentarzu F e l i k s S t r z e l e c k i , a p ierwszy prorek­
tor A k a d e m i i naszej leży w tej t rumnie. Obaj u r z ę ­
dowal i przez dwa la ta z r zędu , poczem F r a n k ę zo­
s t a ł sam po raz p ierwszy rektorem na r. 1874/5. 
P a m i ę t a m do dziś t ę p i e rwszą chwi lę ze tkn i ęc i a się 
z F r a n k e m , gdy mnie j ako m ł o d e g o s ł u c h a c z a p rzy j ­
m o w a ł do A k a d e m i i , b a d a j ą c w sposób pe łen życzl i­
wośc i moje zamiary co do k ie runku pracy i stu­
d y ó w . W y k ł a d y Frankego s ł y n ę ł y w szkole i poza 
szko łą , z powodu ł a twośc i , z j a k ą profesor u m i a ł 
w d r a ż a ć s ł u c h a c z y w problemy najtrudniejsze i za­
c h ę c a ć do pracy samodzielnej . . . Ś w i e t n y prelegent 
i m ó w c a p o d b i j a ł s ł u c h a c z y swoich odrazu i pocią­
g a ł k u w y ż y n o m wiedzy śc is łe j . A l e obok w y k ł a d ó w , 
do k t ó r y c h do łączy ł późnie j jeszcze e n c y k l o p e d y ę 
mechanik i i n a u k ę o maszynach dla s ł u c h a c z y wy­
d z i a ł u chemii , oraz d o c e n t u r ę w D u b l a ń s k i e j A k a ­
demii , obok nieustannej t w ó r c z e j dz i a ł a lnośc i nauko­
wej, poświęca ł F r a n k ę wiele sił i pracy w k i e runku 
coraz dalszego rozwijania i doskonalenia S z k o ł y 
samej. S t a ł się organizatorem dzisiejszej Po l i t echn ik i , 

k tó re j b r a k o w a ł o wówczas jeszcze wie lu katedr 
i i n s t y t u t ó w pomocniczych, a nawet ustaw szkolnych, 
k t ó r e trzeba by ło dos tosować do naszych, w z g l ę d n i e 
s t w o r z y ć na nowo, bo i ch wcale nie by ło . Wie l e to 
w y m a g a ł o pracy i zab iegów ze strony grona profe­
sorów, k t ó r e g o F r a n k ę b y ł tak w y b i t n y m cz łonk iem. 
Dzisiejszy stan naszej Po l i t echn ik i w znacznej części 
jeszcze do tąd opiera się na podwal inach , k t ó r e 
z a w d z i ę c z a pracy i zapob ieg l iwośc i F rankego . W s k a ­
zać m o g ę na naszą dzisiejszą b i b l i o t e k ę , na w y d z i a ł 
budowy maszyn, na u z u p e ł n i e n i e l i czby katedr za­
wodowych i ogóln ie k s z t a ł c ą c y c h , na ins ty tut do 
badania m a t e r y a ł ó w budowlanych, k t ó r y jednak do­
czeka ł się otwarcia dopiero po u s t ą p i e n i u Frankego. 
F r a n k ę p ierwszy p o d n i ó s ł ż ą d a n i e , by Po l i t echn ikom 
przyznano prawo promocyi doktorskiej . I ta rzecz, 
0 k tó rą F r a n k ę wa l czy ł s ł owem i p ió r em przez sze­
reg lat dopiero późnie j m o g ł a wejść w ż y c i e . . . To 
też wdz ięczn i koledzy geszcze po d w a k r o ć powie­
rza l i F r a n k e m u u r z ą d rektorski , k t ó r y w naszych 
warunkach nie n a l e ż y do ł a t w y c h . G d y z m a r ł y pro­
fesor m ó g ł sądzić , że dalszy rozwój Po l i t echn ik i j u ż 
jest zapewniony, — zwróc i ł się w i n n y m k ie runku . 
W i d z ą c , że niedostatecznie przygotowany m a t e r y a ł 
l u d z k i u t rudnia zadania Po l i t echn ik i , że k i e łku jący 
p r z e m y s ł kra jowy zas i lać się musi r z e m i e ś l n i k a m i 
obcymi dla b raku w ł a s n y c h , zają ł się da lszym roz­
wojem szkół realnych, p r z e m y s ł o w y c h , zawodowych 
1 n a u k ę u z u p e ł n i a j ą c ą dla m łodz i eży r zemieś ln i cze j . 
W t y m celu w s t ą p i ł do R a d y szkolnej krajowej, 
j ako referent tych dz i a łów i tem gorl iwej p r a c o w a ł 
w Krajowej K o m i s y i p r z e m y s ł o w e j , k tó re j j u ż od-
dawna b y ł c z łonk i em. Jeś l i l i czba szkół rea lnych, 
j a k to w y k a z a ł czcigodny m ó w c a poprzedni, znacznie 
w z r o s ł a a organizacya ich z n a l a z ł a silne oparcie 
w osobnej ustawie kra jowej , j e ś l i w y k s z t a ł c e n i e 
i dobór nauczycie l i dla tych szkół odpowiada dziś 
wymogom nowoczesnym — to t a k ż e w znacznej 
mierze jest z a s ługą Frankego , podobnie j a k rozwój 
szkolnic twa p r z e m y s ł o w e g o i zawodowego i i n n y c h 
ins ty tucy i m a j ą c y c h na celu podniesienie i uszla­
chetnienie r ękodz ie ł a i p r z e m y s ł u wogóle . 

M i m o w y c z e r p u j ą c e j pracy w t y l u k ie runkach 
F r a n k ę nigdy nie z a t r a c i ł s tycznośc i z n a u k ą i z Po 
l i techniką . Pozos t a ł do niedawna prezesem w komisy i I I . 
egzaminu p a ń s t w o w e g o na naszym wydzia le budowy 
maszyn, gdzie u p a t r y w a ł zdolnych nauczycie l i dla 
swoich szkół rea lnych i p r z e m y s ł o w y c h — z jawia ł 
się m i ę d z y nami przy uroczys tych okazyach i bardzo 
częs to p r ze s i adywa ł w naszej bibliotece szkolnej, 
i n fo rmując się co do p o s t ę p ó w nauk śc i s łych . 

To też wdz ięczn i koledzy zapraszali Go na wszelkie 
u roczys tośc i szkolne i ko leżeńskie , a przed sześciu 
la ty w cz te rdz ies tą roczn icę powstania naszej A k a ­
demii ofiarowali M u t y t u ł i g o d n o ś ć honorowego 
doktora nauk technicznych — j a k brzmi dyp lom —-
„za znakomite prace naukowe z dziedziny mecha­
n i k i i h i s tory i nauk matematycznych w Polsce, za 
d ługo le tn i ą z n a k o m i t ą p r a c ę nauczyc i e l ską i z a s ł u g i 
około rozwoju Po l i t echn ik i " . To n a j w y ż s z y t y t u ł , 
j a k i Pol i technika dać m o g ł a . D o t ą d b y ł o wogó le 
ty lko pięciu dok to rów honorowych naszej Po l i t echn ik i i 
wszyscy o t rzymal i dyp lomy równocześn ie z F r a n k e m . 
Niestety dziś z pomiędzy nich ży je ty lko pani Curie-
S k ł o d o w s k a w P a r y ż u . 

F r a n k ę w y s ł u ż y ł sobie ten t y t u ł sumiennie p racą 
nauczyc ie l ską , spo łeczną , taksamo j a k inne t y t u ł y 
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i zaszczyty, k t ó r e z biegiem czasu na Niego sp ły­
w a ł y . Z a prace naukowe np. j u ż w r. 1876 zos ta ł 
c z łonk i em korespondentem, zaś w r. 1885 cz łonk i em 
c z y n n y m K r a k o w s k i e j A k a d e m i i Umie ję tnośc i , k tó rą 
tu dziś reprezentuje ko l . prof. dr. Stefan N i e m e n -
t o w s k i . B y ł d ł u g o l e t n i m prezesem R a d y nadzorczej 
Muzeum p r z e m y s ł o w e g o we L w o w i e , b y w a ł preze­
sem S ta ł e j De legacy i Z jazdu T e c h n i k ó w polskich, 
prezesem Polskiego Towarzys twa Poli technicznego i td . 

Prace naukowe Frankego na leżą p r z e w a ż n i e do 
zakresu geometryi kinematycznej mechanik i teore­
tycznej i do zakresu h i s to ry i nauk matematycznych 
w Polsce. Drukowane b y ł y w p a m i ę t n i k a c h A k a d e m i i 
Krakowsk ie j , n i e k t ó r e w parysk ich Comłes rendues, 
w czasopismach naukowych naszych i obcych — inne 
w y s z ł y osobno. 

Prac tak ich orygina lnych , nie l icząc a r t y k u ł ó w , 
ani nawet ks iążek popularnych m ó g ł b y m w tej c h w i l i 
w y m i e n i ć dwadz i e śc i a k i l k a . Wszys tk ie zawie ra j ą 
coś nowego, a oparte są na badaniach ź r ó d ł o w y c h 
z u w z g l ę d n i e n i e m l i teratury wspó łczesne j — i wszyst­
kie p r z y n o s z ą zaszczyt imieniu F r a n k e g o jako 
uczonego Polaka . Spis tych prac podam w Czasopiśmie 
łechnicznem, a tutaj w y m i e n i ę ty lko t r zy najpopu­
larniejsze, a najpierw wydany przez kasę i m . M i a ­
nowskiego d u ż y tom p. t. „ M e c h a n i k a teoretyczna". 
Jest to cenny p o d r ę c z n i k do w y k ł a d ó w uniwersy­
teckich, poprzedzony zarysem his tory i mechaniki . 
Obejmuje m e c h a n i k ę c ia ł sz tywnych , s p r ę ż y s t y c h , 
cieczy i g a z ó w . T y t u ł drugiej p racy : „ J a n B r o ż e k 
(Broscius), akademik k r akowsk i z r. 1582- 1652, jego 
życ ie i d z i e ł a " . P r a c ę t ę , o p a r t ą na mozolnych stu-
dyach a rch iwalnych , w y d a l a A k a d e m i a Umie j ę tnośc i 
w t r z e c h s e t l e t n i ą roczn icę urodzin tego uczonego 
Po laka . Jest to w a ż n y p rzyczynek do h is tory i umie­
j ę t n o ś c i w Polsce w i e k u X V I I . 

Wreszcie pozwolę sobie w y m i e n i ć jeszcze j e d n ą 
p r a c ę ze w z g l ę d u na jej charakter techniczny. T y t u ł 
b r z m i : „0 za leżnośc i tarcia posuwistego od p ręd ­
kośc i " . Rzecz w y s z ł a w j ę z y k u n iemieckim i z n a l a z ł a 
w a ż n e zastosowanie praktyczne w technice kolejo­
wej. Wymien ione prace oświet la ją p r a c o w i t o ś ć i wielo­
s t r o n n o ś ć u m y s ł u Frankego , lecz całą g łęb ię i ścisłość 
Jego metody naukowej p o z n a ć m o ż n a dopiero w l i cz ­
n y c h pracach specyalnych, k t ó r y c h t y t u ł y nawet 
z r o z u m i a ł e b y ć m o g ą ty lko dla z a w o d o w c ó w . 

S p o ł e c z e ń s t w o polskie t raci we F r a n k e m 
r ó w n o c z e ś n i e wybi tnego uczonego i wybi tnego oby­
watela, k t ó r e g o p a m i ę ć nie zag in ie ! 

D z i w n e w y r o k i B o ż e ! G ę s t o pada j ą najlepsi 
synowie Po l sk i , ale m a ł o k t ó r y g iną ł wś ród t y l u 
d ł u g i c h c ie rp ień fizycznych, co F r a n k ę . F a k t ten 
bo leśn ie d o t y k a ł R o d z i n ę i p rzy jac ió ł . Dlaczego tak 
straszna kara , k iedy w i n y nie by ło ż a d n e j . N a to 
pytanie ludzie nie z n a j d ą odpowiedzi . B ó g wszech­
mocny i sprawiedl iwy, k t ó r e g o Z m a r ł y był szczerym 
w y z n a w c ą , wynagrodz i M u te cierpienia n i e w ą t p l i w i e 
i j u ż j e wynagradza w c h w i l i , gdy ukochana ziemia 
rodzinna przyjmuje w swe łono t ę t r u m n ę . T a myś l 
podyktowana zasadami wiary chrześc i jańsk ie j jest 
os łodą w naszem osamotnieniu; niechaj przyniesie 
ukojenie zbola łe j R o d z i n i e ! 

Spij w spokoju ukochany N a u c z y c i e l u ! Praca 
Twego ducha i dążen ia Twego zacnego serca nie 
pó jdą na marne! 

P o n i ż e j p o d a j ę chronologiczny spis prac nauko­
w y c h ś. p. J~. N . F rankego , k t ó r y c h t y t u ł y z d o ł a ł e m 
o d s z u k a ć w E n c y k l o p e d y i Orgelbranda i B ib l iog ra f i i 
Estreichera. S ą d z ę jednak, że w rocznikach Czaso­
pisma technicznego i i nnych czasopism naukowych 
zna leść się powinna jeszcze niejedna praca godna 
umieszczenia w t y m p ie rwszym spisie. 

1. „O w z g l ę d n o ś c i a c h w y k r e ś l n y c h zachodzą­
cych m i ę d z y rzu tami s y s t e m ó w geometrycznych". 
( P a m i ę t n i k Tow. N a u k ścis łych w P a r y ż u , tom I., 
1871). 

2. „ P r z y c z y n e k do ogólne j teoryi kó ł zazęb io ­
n y c h " ( t amże , tom I V . , 1873). 

3. „ S t u d y a anal i tyczne nad ruchami cia ł sta­
ł y c h " (Rozprawy w y d z i a ł u matematyczno-przyrodni-
czego A k a d e m i i Umie j ę tnośc i w K r a k o w i e . „ P a ­
m i ę t n i k " tom 1, 1874). 

4. „ 0 n i e k t ó r y c h zagadnieniach k inematyk i na 
zasadzie ruchu powierzchni s k o ś n y c h " . ( T a m ż e , „ P a ­
m i ę t n i k " tom III . , 1877). 

5. „O k r z y w i ź n i e powierzchni wzajem odwrot­
nych (reciproques)". (Journal des mathematiques 
pures et appliquees, Par is , Ser. 3, tom III . , 1877). 

6. „Macie j G łoskowsk i , matematyk polski X V I I . 
w . " (Pam. K r a k . A k a d . Urn. , tom. V . , 1878). 

7. „O właśc iwośc iach geometrycznych u k ł a d ó w 
sił i u k ł a d ó w ro tacyjnych w po łączen iu z u k ł a d a m i 
l i n i i " (Sitzungsberichte d. K a i s e r l . A k a d . d. Wissen-
schaften i n W i e n , B d . 84, 1981). 

8. „O za leżnośc i tarcia posuwistego od p r ę d k o ś c i " 
(Czasop. Cwilingenieur, B d . X X V I I I . , 1882, praca, 
k t ó r a z n a l a z ł a w a ż n e zastosowanie praktyczne w tech­
nice kolejowej. 

9. „O i n w o l u c y i sześc iu pros tych u w a ż a n y c h 
jako osi s k r ę t ó w c h w i l o w y c h " (Pam. K r a k . A k a d . 
U m i e j , tom V I I . , 1881). 

10. „ T e o r y a anal i tyczna k o m p l e k s ó w ś rub (skrę­
tów) c h w i l o w y c h " (Pam. K r a k . A k a d . Urn . , tom V I I . , 
1882). 

11. „ P r o g r a m monografii o Janie Brosc iuszu" 
(Rozprawj ' w y d z . matematyczno-przyrodniczego A k a d . 
U m . w K r a k o w i e , tom X . , 1882). 

12. „ J a n B r o ż e k o l iczbach d o s k o n a ł y c h i o l i cz ­
bach z a p r z y j a ź n i o n y c h " (B ib l . matem.-fizyczna, ser. 
III . , tom. I , W a r s z a w a 1883). 

13. „ J a n Brożek (Broscius), akademik k rakowsk i , 
1585 —1652, jego życ ie i dz ie ła , ze szczegó lnem 
u w z g l ę d n i e n i e m prac matematycznych" . P r a c ę t ę 
o p a r t ą na mozolnych s tudyach a rch iwalnych opa­
t r zoną wizerunkiem Brożka* w y d a ł a K r a k o w s k a A k a ­
demia U m i e j ę t n o ś c i w t r z e c h s e t l e t n i ą roczn icę uro­
dzin tego uczonego Po laka i profesora krakowskiego 
w r. 1884. Praca ta jest w a ż n y m p r z y c z y n k i e m do 
h is tory i umie ję tnośc i w Polsce X V I I . w. 

14. „O k r z y w i ź n i e herpolodyi" (Comptes R e n -
dus, Par i s , tom 101, 1885). 

15. „O w y r ó w n a n i u chyżośc i biegu nieustan­
nego machin pa rowych" . (Pam. w y d z . matematyczno-
przyrodnicz . K r a k . A k a d . U m . , tom. X I . 1885). 

16. R o z w ó j pojęć naszych o k sz t a ł c i e i wie lkośc i 
z i emi" (Kosmos, L w ó w , 1885). 

17. „O k ręcen iu się c ia ła s t a ł e g o około p u n k t u " 
(Pam. wydz . mat. p rzyr . K r a k . A k a d . U m . , tom X I I . 
1886). 

18. „ M e c h a n i k a teoretyczna", W a r s z a w a 1889, 
n a k ł a d e m K a s y i m . Mianowskiego. Obszerny pod-
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r ę c z n i k do w y k ł a d ó w uniwersyteckich, poprzedzony 
zarysem his torycznym rozwoju mechanik i (str. X X X I 
i 645). 

19. „O rozprowadzaniu si ły (energii) zapomocą 
powietrza" (Czasopismo techniczne, L w ó w , 1890). 

20. „ Z a s a d y ogó lne mechaniki ciał sz tywnych 
na podstawie s p ó ł r z ę d n y c h jednorodnych ruchu 
i s i ły" . (Rozprawy wydz . mat . -przyr . K r a k . A k a d . 
Umie j . , tom X X I I I . , 1891). 

Nadto ogłos i ł F r a n k ę wiele rozpraw mniejszych 
i rozmai tych a r t y k u ł ó w naukowych w czasopismach 
polskich i n iemieckich (por. b iograf ię Frankego 
w Wie lk ie j E n c y k l o p e d y i powszechnej ilustrowanej 
(Orgelbranda), tom X X I I I . , Warszawa , 1899, str. 163, 
gdzie umieszczono t e ż podob iznę Frankego) . 

P u b l i k a c y e p o p u l a r n e F r a n k e g o : 

„Szko ln ic two p r z e m y s ł o w e na wystawie pa­
ryskiej 1889 r.". N a k ł a d e m funduszu krajowego — 
L w ó w , 1890. 

„Szko ln ic two p r z e m y s ł o w e na wystawie j ub i ­
leuszowej w Pradze", L w ó w , 1891. 

„ P o r a d n i k dla obs ług i i nadzoru k o t ł ó w paro­
wych , dla u ż y t k u m a s z y n i s t ó w , k o t ł o w y c h (palaczy), 
go rze ln ików, właśc ic ie l i k o t ł ó w parowych i techni­
k ó w " . L w ó w 1877, n a k ł a d e m funduszu krajowego. 
Z n a n y podręczn ik , k t ó r y u k a z a ł się w l i cznych w y ­
daniach (1891, 1899 i późnie jsze) c iąg le rozszerza­
n y c h i ulepszanych. Dziś nawet n a k ł a d najnowszy 
wyczerpany zupe łn i e . Tadeusz Fiedler. 

Dr. Mieczysław Józef Jasiński. 

Wyznaczenie linij wpływowych dla belek ciągłych bezprzegubowych 
na sprężyście uginalnych podporach. 

(Ciąg dal 
§. Linie wpływowe oddziaływań podpór wewnętrznych. 

N a podstawie r ó w n a ń 48) i 49) m o ż e m y j u ż 
p r z y s t ą p i ć do wyznaczen ia l in i j w p ł y w o w y c h p o d p ó r I 
ś redn ich . W e ź m y pod u w a g ę przedewszystkiem rów-
nanie 48). 

W r ó w n a n i u tem zmiennymi są ty lko i lorazy 

dx2~ 1 dx2 ' z r e s z ' ; a - z a s w s z y s t k i e inne w y s t ę p u ­
jące w niem ilości są s t a ł e . P o n i e w a ż obydwa te 
i lo razy są ze w z g l ę d u n a x s topnia pierwszego, 
przeto r ó w n a n i e 48) przedstawia l inię pros tą . Prosta 
ta ma w k a ż d e m z trzech p rzęse ł be lk i odmienne 
po łożen ie , k t ó r e m o ż e m y bez t r u d n o ś c i w y z n a c z y ć , 
ob l icza jąc d la k a ż d e g o z p rzęse ł w a r t o ś c i wspomnia­
n y c h i l o r azów. 

I lośc i r\xc i T]xd są — j a k wiemy — r z ę d n e m i 
l in i j u g i ę c i a u w a ż a n e j be lk i , p rzy podparciu i obcią­
ż e n i u jej w sposób wskazany na fig. 7. R z ę d n e te 
obl icza się albo z r ó w n a n i a : 

n = 6eIL^a(a + 2 b ) " X ^ • • • 5 0 ) 

albo z r ó w n a n i a : 
a(L—x) 
6eIL 

' {b(2a+b)—(L-x)2} 51*) 

*) Porównaj „Podręcznik statyki budowli" prof. Thul-
liego, wyd. 2, str. 248. 

szy). 
na lewo. W w y p a d k u t y m musimy w r ó w n a n i u 50), 
ażeby obl iczyć r z ę d n ą 'rjxe, p o d s t a w i ć n a s t ę p u j ą c e 
w a r t o ś c i : 

r\ = r\xn a=l, b = l-\-l,, 
a będz ie w ó w c z a s : 

(l + l^z I J / 0 r n ^ 
1]xc = {l(2L-l)-x2}. 

GsIL 
Podobnie w s t a w i a j ą c w tem r ó w n a n i u n = t]Xti, 

a=l + l,, b = l o t r zymamy: 

Jfrr. {&—l*-r-g*}. . . 53) 6sIL 
Po dwukrotnem z r ó ż n i c z k o w a n i u 

z r ó w n . 52): 
d2 t]xc _ l+h 

~~eJLX • 

l 
x. 

ot rzymamy 

. . 54) 

. . 55) 

za leżn ie od tego, czy u w a ż a n y punkt belki l eży na ! 
lewo, czy t eż na prawo od punktu , o k t ó r e g o ug i ę ­
cie chodzi . 

W r ó w n a n i a c h tych oznacza a o d s t ę p s i ły , 
k tó rą ug i ęc i e zos ta ło spowodowane od podpory A, 
— b o d s t ę p tej s i ły od podpory B, —x o d s t ę p punktu , 
o k t ó r e g o ug ięc ie chodzi od podpory A, —£ wspó ł ­
czynn ik s p r ę ż y s t o ś c i m a t e r y a ł u belki , — / moment 
b e z w ł a d n o ś c i normalnego przekroju be lk i , a wreszcie 
L c a ł k o w i t ą d ługość be lk i , a za tem: L = 2l + l,. 

G d y u w a ż a n y punkt znajduje się w przęś le 
1-szem, gdy zatem x < l, w ó w c z a s z a r ó w n o r zędną 
rjxe j a k i r\xd obl icza się z r ó w n a n i a 50), bo wtedy 
punk t ten jest od obydwu p o d p ó r ś r edn i ch p o ł o ż o n y 

dz2 

zaś z r ó w n a n i a 53): 
d-j tjXd 
dx2 " elL 

W w y p a d k u , gdy l < x < l + l,, t. j . gdy uwa­
ż a n y punkt leży w ś r o d k o w e m przęś le be lk i , obl icza 
się r z ę d n ą rjxb z r ó w n a n i a 51), za ś r z ę d n ą nxu z r ó w ­
nania 50), bo wtedy punkt ten leży na prawo od 
podpory C, a na lewo od podpory D. P o wstawieniu 
w r ó w n a n i a c h t y c h za i], a, b odpowiednich w a r t o ś c i 
wypadnie w t e d y : 

lx 
y*<r-

T { L 2 — l 2 - x 3 } 6eIL 
Skąd po dwukrotnem z r ó ż n i c z k o w a n i u : 

•(L-z) . . . 

56) 

57) 

dz2 

djjk, 
dx2 

elL 
l 

58) 

elL -z. 1 59) 

gdy W wypadku wreszcie, gdy x > l + i t i 
u w a ż a n y punkt leży w prawem prześ le ' skra jnym, 
o t rzymamy w sposób ana log iczny : S K i a J u ^ 

« 2 *lxc_ l 
dx2 eIL^L~x^ • • • • 6 0 ) 
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d2 rjxd 
( L - z ) . 61) 

dx2 EIL 

G d y b y ś m y teraz uzyskane p o w y ż e j wa r to śc i 

i lo razów d2 •>!.,•• . d. wstawi l i kolejne parami 
dx2 dx2 ' 

w r ó w n a n i e 48), o t r z y m a l i b y ś m y r ó w n a n i a trzech 
prostych, dla k a ż d e g o p r z ę s ł a jedno. Proste te — 
j a k to z r ó w n a ń tych m o ż n a b y z ła twością w y k a z a ć , — 
przec ina ją się nawzajem w punktach l eżących na 
pionowych p r z e c h o d z ą c y c h przez obie podpory środ-
ko we, przyczem pierwsza z tych prostych przechodzi 
przez p o d p o r ę A, z a ś trzecia przez p o d p o r ę B, 
(patrz fig. 8). A ż e b y zatem pasmo to wykreś l i ć , w y ­
starczy obl iczyć war tośc i r z ę d n e j Dx

2 C t y l k o na pod­
porach G i D t. j . d la x=l i x=l+lt. 

BA 

Fig. 8. 

D l a x—l, wypada z r ó w n a ń 54) i 55), w z g l ę d n i e 
z r ó w n a ń 58) i 59): 

d2 TJXC Z(Z+Zt) d2t]xd = l2 

dx2 eIL' dx2 eIL' 
W s t a w i a j ą c w a r t o ś c i te w r ó w n a n i e 48) i ozna­

cza jąc w a r t o ś ć r z ę d n e j DJ C w punkcie G p rzez : 
(DJ C)r. o t r z y m a m y : 

( D J C ) ^ - - j ^ ^ J ^ - ^ ^ . \ T P. 62) 
W r ó w n a n i u tem oznacza ją t]cc, r\lU i t]ctl — j a k 

to podano w p o c z ą t k o w e j części paragrafu 5, wzglę­
dnie na fig. 7 a — r z ę d n e l in i j ug ięc ia be lk i w punkcie 
G, w z g l ę d n i e w punkcie D. M o ż e m y j e ob l iczyć 
z r ó w n a n i a 50), w z g l ę d n i e z r ó w n a n i a 51), wstawia­
j ą c za t], a i b odpowiednie w a r t o ś c i . 

Ot rzymujemy wtedy : 
l2 

Vcd = 6eIL 
( Z + Z ^ Z 2 

3eIL 

{ L 2 - 2 Z 2 } 63) 

64) 

P o d s t a w i a j ą c w r ó w n a n i u 62) za rjcd, %c i t]dd 
w a r t o ś c i z r ó w n a ń 63) i 64; zaś za si i s2 war tośc i 
z r ó w n a ń 42) i 43) o t rzymujemy ostatecznie: 

{ D J C ) c W 2 * i ( * + 2 * , ) « , -Is, \\LI p g B ) 

gdzie 
N^4:{3LsieI+(Mi)2l2}2-{6LsieI+{L2~2l2)!2}2 66) 

a w s t a w i a j ą c dla uproszczenia: 
6[Z2Z1(Z + 2 Z 1 ) + 6 f / { ( Z - f Z l > 1 - Z s 2 } ] = Z 1 . 67) 

(DJC)^-^LIP. 68) 

D l a x=l~irli t. j . d la punk tu D, o t rzymujemy 
w sposób ana log iczny : 

d2 t]xc 

dx2 
eIL 

(DJ OJ - ~ 6 L l [lZ, (Z+Z, ) - 6 i l { l s t - (Z+Z,) s2 }]P, 69) 

a po ws t awien iu : 
6[Z2Z, ( / + / , ) — Q E l { l S i — ( Z + Z ) ) s 2 } ] = Z 2 . 70) 

(DXC)„=+Z^LIP. . . . . 71) 

Odetni jmy teraz obliczone z r ó w n a ń 68) i 71) 
dla l'=l w a r t o ś c i DXG2 j a k o r z ę d n e na figurze 8, 
z r ó b m y mianowicie CG' = (DJ C)c i DD' = (DX

2 C)d i po­
ł ą c z m y punkta A, C', D' i B l i n i a m i pros temi ; pasmo 
ł a m a n e A, G', D', B przedstawia nam wtedy l inię 
DJC. 

Mając w y z n a c z o n ą l in ię DJ C, m o ż e m y j u ż wy­
kreś l ić l inię o d d z i a ł y w a ń G. P r zy jmu jemy zatem po­
wie rzchn i ę z a m k n i ę t ą m i ę d z y pasmem ł a m a n e m 
AC'D'B, a osią be lk i , j ako obciążenie belki i d la 
tego obc iążenia k r e ś l i m y k r z y w ą s z n u r o w ą A" C" 
D" B", k t ó r a w t y m w y p a d k u — j a k z figury w i ­
dz imy — s k ł a d a się z d w ó c h g a ł ę z i , z w r ó c o n y c h 
k r z y w i z n a m i w przeciwne strony. L i n i a t a s tanowi 
b e z p o ś r e d n i o s z u k a n ą l in ię w p ł y w o w ą o d d z i a ł y w a ń G. 

Oś, od k tó re j n a l e ż y l i czyć r z ę d n e l i n i i w p ł y ­
wowej, znajdziemy, obl icza jąc r z ę d n e tej l i n i i na 
obydwu podporach skrajnych. W t y m celu wstawmy 
w r ó w n a n i e 46) za x po ko le i w a r t o ś c i : x=0 i x=L. 
W y p a d n i e wtedy dla a:=0: 

v?x,=0, =0 , e1'=-£2{lL + liL-llz) = - ° r ( J - K ) , 

e2 = ~(lL + ls x)= ^ Z, 

a o d d z i a ł y w a n i e u o d p o w i a d a j ą c e sile P dz ia ł a j ące j 
w punkcie A (k tó re oznaczmy tu przez Cu): 

c = («! +Vdd)(l+li) — (si + tjcii) l o 
( * ! + « ? « • ) ( « ! + W - (*J-T--7«i) 2 L 

P o r ó w n u j ą c ostatnie r ó w n a n i e z wzorem 62), 
widz imy , że p ierwszy z w y s t ę p u j ą c y c h w tem r ó w n a -

n i u u ł a m k ó w , jest r ó w n y (DJC),., z aczem: 
V 

Ca^ — ̂ ^^ (DJ C) - P; p o n i e w a ż jednak w e d ł u g Z JJ 

r ó w n a n i a 68): (Dx

2C%= — LZ, prze to : 

Ca=+Zlff elaP. . . . . 72) 

W analogiczny sposób o t r zymujemy: 
Z2L Gh N ElaP. . . . 73) 

Obliczone w ten sposób w a r t o ś c i r z ę d n y c h Ca 

i Cb odcinamy jako r z ę d n e w punktach A" i B", 
tak mianowicie , że A" A0 = Ca, z a ś B" Ba = Cb i łą­
czymy punk ta A0 i B0 l inią p r o s t ą , k t ó r a jest szu­
kaną osią r z ę d n y c h C. 

L i n i a w p ł y w o w a o d d z i a ł y w a ń D, jest, ze w z g l ę d u 
na symetryczny sposób podparcia be lk i , s y m e t r y c z n ą 
w z g l ę d e m l i n i i w p ł y w o w e j o d d z i a ł y w a ń C. W z o r y 
s łużące do wyznaczenia l i n i i Dx

2D o p i e w a j ą na­
s tępu jąco : 

gdy x=l, (DJD^+^LIP, . . 74) 
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zaś gdy (DJ D)d = —~rLlP. 75) 

Do wyznaczenia osi r z ę d n y c h D s łużą zaś w z o r y : 

Da^ — ^ e l a P . . . . . 76) slaP, 

lh= + Z ^ elaP. 77) 

§. 7. Linie loplywowe oddziaływań podpór 
skrajnych. 

.Jako punkt w y j ś c i a do wyznaczenia oddz i a ły ­
w a ń podpory A p o s ł u ż y nam wyprowadzone w §. 5 
r ó w n a n i e 38; : 

A ^ P - ^ C - ^ D . 
Li LJ JJ 

Z r ó w n a n i a tego ot rzymujemy przez dwukrotne 
z r ó ż n i c z k o w a n i e ze w z g l ę d u na x: 

Dx

2A = -~{(l+li)DT>C+lDx*D}. . 78) 

Fig. i). 

Z ostatniego r ó w n a n i a w y n i k a , że l in ia Dx

2 A 
stanowi podobne pasmo ł a m a n e , j a k l in ie Dx

2 C 
i Dx

2D, p o n i e w a ż r ó w n a n i e to jest f unkcyą l in i jną 
ilości D.r

2 C i DX

2D\ skrajne boki tego pasma prze­
chodzą zatem przez podpory A i B i p rzec ina ją się 
z bokiem ś r e d n i m w punktach l eżących na piono­
wych p r z e c h o d z ą c y c h przez podpory ś r edn ie . A b y 
zatem pasmo to w y k r e ś l i ć , wystarczy tu podobnie, 
j a k dla l i n i j Dx

2 C i Dx

2 D, obl iczyć t y l k o r z ę d n e 
tego pasma na o b y d w u podporach ś r edn i ch . W t y m 
celu ws tawmy w r ó w n a n i e 78) za Dx

2 C i D2D 
w a r t o ś c i obliczone w §. 6. w r ó w n a n i a c h 68) i 74) 
w z g l ę d n i e w r ó w n a n i a c h 71) i 72). Będz in w t e d y : 

d l a i - Ż , W-Ą)^ y ^ ^ ^ l P , 79) 

zaś d la x=l+l, (J)2 A)d= lZi~(l+li\ZA i P m 80) 

W a r t o ś ć r z ę d n e j {DX

2A)C w y p a d a z r ó w n a n i a 
79) zawsze dodatnia, natomiast w a r t o ś ć r z ę d n e j 
(Dx

2A),i m o ż e z r ó w n a n i a 80) w y p a ś ć dodatnia albo 
ujemna. Stosownie do tego m o ż e b y ć powierzchnia 

z a m k n i ę t a m i ę d z y l inią Dx

2A, a osią be lk i , albo 
w całości d o d a t n i ą t. zn . leżeć w całości p o w y ż e j 
osi belki , albo t eż może b y ć w części d o d a t n i ą , 
a w części u j emną . N a figurze 9 p r z y j ę t o pierwszy 
z obydwu tych w y p a d k ó w , wobec czego l i n i a sznu­
r o w a A" C" D" B", jest t u w ca łe j swej rozc iąg łośc i 
wk lęs ł ą k u górze> 

R ó w n a n i e l i n i i sznurowej o t rzymujemy przez 
c a ł k o w a n i e z r ó w n a n i a 78); opiewa ono: 

y=—~ {(l+h)C+lD). . . 81) 

Z r ó w n a n i a tego wyznaczamy po łożen ie os i 
u k ł a d u , do k t ó r e g o jest ono odniesione, w s t a w i a j ą c 
w niem za C i D war tośc i obliczone p o w y ż e j w r ó w n a ­
niach 72) i 76), w z g l ę d n i e w w r ó w n a n i a c h 73) i 77). 
Oznaczmy r z ę d n ą l i n i i sznurowej w punkcie A przez 
yu, zaś r z ę d n ą w punkcie B przez yb to b ę d z i e : 

y u = { - { l + l i ) Z i + l Z 2 } - ^ P , 
N 

ela 

82) 

83) 

R z ę d n e te nanosimy w punktach C" i D" na 
fig. 9, odcinamy mianowicie A" A0 = ya i B" B0 = yb 
i ł ą c z y m y punk ta A0 i B0 z a p o m o c ą prostej ; prosta 
ta jest w s p o m n i a n ą osią u k ł a d u . 

Zes t awia j ąc r ó w n a n i e na A, podane w począ t ­
kowej części tego paragrafu, z r ó w n a n i e m 81) w i ­
dz imy, źeA=y+-^CP. A ż e b y zatem o t r z y m a ć 

wielkości o d d z i a ł y w a ń podpory A, mus imy k a ż d ą 
z r z ę d n y c h l i n i i sznurowej, p o w i ę k s z y ć o w y r a z : 
£ 2 
——— P ( uwzg lędn ia j ąc naturalnie przeciwne z n a k i L 
obydwu t y c h wielkości) . W y r a z ten w odniesieniu 
do osi A0 B0 przedstawia l in ię p ros t ą , k t ó r a w punk­
cie A t. j . d l a z = 0 ma r z ę d n ą : Pf=l, zaś w punkcie 
B, t. j . d la x = L, r z ę d n ą zero. Jeże"li zatem na fig. 9 
odetniemy od punk tu A0 r z ę d n ą _4c-4, = P = 1 i po­
ł ą c z y m y Ax z B0 z a p o m o c ą prostej , to r z ę d n e za­
warte p o m i ę d z y t ą p ro s t ą , a l inią s z n u r o w ą , są 
l iczebnie r ó w n e wie lkośc i o d d z i a ł y w a ń podpory A. 
P o w i e r z c h n i ę w p ł y w o w ą oznaczono na figurze 9 przez 
zakreskowanie. J a k widz imy , s k ł a d a się ona z d w ó c h 
części , lewej dodatniej i prawej ujemnej. 

Wyznaczen ie l i n i i w p ł y w o w e j o d d z i a ł y w a ń pod­
pory B jest z b ę d n e , p o n i e w a ż wobec symetrycznego 
u r z ą d z e n i a b e l k i , jest l i n i a t a ze w z g l ę d u na ś rodek 
b e l k i , s y m e t r y c z n ą do l i n i i o d d z i a ł y w a ń podpory A. 

§. J9. Wyznaczenie sił poprzecznych. 
a) S i ł y p o p r z e c z n e w p r z ę s ł a c h s k r a j n y c h . 

S i ły poprzeczne w p rzę s ł ach skra jnych belki 
3 -p rzęs łowej , wyznacza się z u p e ł n i e tak samo, j a k 
podano powyże j dla be lk i 2 -p rzęs łowe j . N a fig. 9 
oznaczono k s z t a ł t powierzchni w p ł y w o w e j d la do­
wolnego punktu E lewego p r z ę s ł a skrajnego. S k ł a d a 
się ona tutaj z części dodatniej E" Ex N zb l iżone j 
k s z t a ł t e m do t r ó j k ą t a i z d w ó c h części ujemnych, 
z k t ó r y c h jedna ma k s z t a ł t t rapezu A0 A"E" e, zaś 
druga jest odgraniczona od g ó r y odcinkiem prostej 
NB0, zaś od dołu częścią l i n i i sznurowej ND" B" • 

b) S i ł y p o p r z e c z n e w p r z ę ś l e ś r o d k o w e m -

P r z y j m i j m y w przęś le ś r o d k o w e m belki , w do­
w o l n y m ods tęp ie (i od podpory A punk t E i po-
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s tawmy sobie zadanie w y z n a c z y ć s i łę poprzeczną 
w y w o ł a n ą w t y m punkcie j a k ą ś siłą P o dowolnem 
położen iu . 

J e ż e l i s i ł a ta d z i a ł a na lewo od punk tu E, 
w ó w c z a s s i ła poprzeczna w y w o ł a n a nią w t y m punk­
cie, obl icza się z r ó w n a n i a : Q = A + C—P, j eże l i zaś 
dz i a ł a ona od tego punktu na prawo, w ó w c z a s si ła 
poprzeczna : Q=A + C. Po wstawieniu w r ó w n a n i a c h 
t y c h za A s zczegó łowej wa r to śc i z r ó w n a n i a 38) 
o t rzymujemy : 

dl&x<u, Q= l {-XJ'+IC-ID} . 84) 
1 
L 

zaś d la a: >7*, Q= T {IL—x) P+1G-ID] 85) 

Fig. JO. 

Z o b y d w u ostatnich r ó w n a ń o t rzymujemy przez 
2-krotne r ó ż n i c z k o w a n i e to samo r ó w n a n i e różn icz­
kowe, a mianowic ie : 

DJQ=-1-{DJC-DJD). . . 86) 

Z r ó w n a n i a tego w i d z i m y , że l i n i a Dx

2 Q jest 
tu podobnem pasmem ł a m a n e m , j ak l i n i a Dx

2 C 
i DX

2D. Do wyznaczen ia tego pasma wystarczy 
zatem i tutaj t a k ż e ob l iczyć t y l k o jego r z ę d n e na 
obydwu podporach ś r o d k o w y c h . W t y m celu ws tawmy 
w r ó w n a n i e 86) za Dx

2 C i D,2D odpowiednio war­
tośc i obliczone w r ó w n a n i a c h 68) i 74), w z g l ę d n i e 
71) i 75). B ę d z i e w ó w c z a s : 

d la x = l, (#, 2 Q), .= - - ~ ( V r * 2 ) • 87) 

zaś dla x=l+lu (D2 Q),,= + ~ (Z, + Z2) . 88) 

J a k s t ąd w i d z i m y , są r z ę d n e l i n i i J)X

2 Q na pod­
porach C i D sobie r ó w n e , lecz mają przeciwne 
z n a k i ; powierzchnia z a m k n i ę t a l inią Dx

2 Q s k ł a d a się 
zatem w t y m w y p a d k u z dwóch prz j^s ta jących, lecz 
p o s i a d a j ą c y c h w z g l ę d e m siebie odwrotne położenie 
t r ó j k ą t ó w , z k t ó r y c h jeden l eży p o n i ż e j , zaś d rug i 
p o w y ż e j osi be lk i . 

Stosownie do tego t a k ż e i l i n i a sznurowa 
A" C" D" B" s k ł a d a się tu z d w ó c h z u p e ł n i e jedna­
k o w y c h ga łęz i , lecz z w r ó c o n y c h k r z y w i z n a m i w dwie 
przeciwne strony. 

C a ł k u j ą c dwukrotnie r ó w n a n i e 8 6 ) , o t rzymujemy: 

y=~(C-D) 89) 

R ó w n a n i e to p r z e d s t a w i a j ą c e anal i tycznie wspo­
m n i a n ą k rzywe s z n u r o w ą , p o s ł u ż y nam do wyzna­
czenia prostej z a m y k a j ą c e j . J eże l i mianowicie pod­
s tawimy w niem za C i D parami w a r t o ś c i szcze­
g ó ł o w e z r ó w n a ń 72) i 76), w z g l ę d n i e 73) i 77) to 
b ę d z i e : 

dla x=Q, ya= + 

dla x = L, yt, = — 

2V 
z,+z, 

lela 

N 
2 lela 

•JO) 

91) 

skąd w y n i k a , że y„ = —yh. 

Odcina jąc war tośc i te odpowiednio j ako r z ę d n e 
na fig. 10, w ten sposób mianowicie , że A" A0=y„, 
zaś B"B0=yi,, o t r zymamy punk ta An i B0, k t ó r e 
w y z n a c z a j ą nam położen ie prostej z a m y k a j ą c e j A0 B0. 

P o r ó w n u j ą c teraz r ó w n a n i e 89) z r ó w n a n i a m i 
84) i 85) w i d z i m y , że d l a : 

u, j e s t : Q=y-

zaś d l a : x > fi, Q-

x
 P 

L ' 
L—x 

-y+ -j-.* 

W y r a z y — 
Ł 

L x 

P i P p r z e d s t a w i a j ą w od-
L 

niesieniu do osi A0 B0 dwie proste r ó w n o l e g ł e , z kt ó-
r y c h pierwsza ma na podporze A, r zędną zero, a na 
podporze B, r zędną P = l ; druga zaś odwrotnie t. j . 
d la 2 = 0, r z ę d n ą P—l, a dla x=-L, r z ę d n ą zero. 
Skoro zatem na pionowych przez podpory A i B 
odetniemy od p u n k t ó w A0 i Z?u, r z ę d n e A0A,= 
= B0 Bi=P=l i p o ł ą c z y m y punkt A0 z J 9 , , zaś Bn 

z Ai l i n i a m i prostemi, to proste te są osiami, od 
k t ó r y c h n a l e ż y l iczyć r z ę d n e l i n i i sznurowej, poda­
j ą c e nam wie lkośc i sił poprzecznych w punkcie E. 
Prosta y l 0 2?, ma jednak znaczenie ty lko dla części 
belki na lewo od punk tu E, z a ś prosta At B0 d la 
reszty d ługośc i be lk i . (Dok n.). 

Wiadomości z literatury technicznej. 

Drogi żelazne. 
(Dokończenie). 

— O d p r o w a d z a n i e dymu z remiz og r zewa ln ianych 
w najdawniejszej formie polegało na tem, że dla komina 
każdego parowozu zawieszona była na dachowej kon­
strukcyi rura, która lejowato rozszerzała się nad komi­

nem parowozu. Ten sposób jest u nas dotąd przeważnie 
w użyciu prawie wyłącznem. 

Przy niekorzystnej aurze może jednak wiatr rozpę­
dzać dym po remizie, nadto ogrzewanie remiz staje się 
bardzo utrudnionem. 

Później leje przekształcono na czworościany; dwie 
' stałe ściany sięgają do krawędzi komina parowozu, zaś 
j ściana przednia i tylna są przesuwalne, dają się odkła­

dać i zakładać na krawędź komina w celu szczelniejszego 
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uchwycenia uchodzącego dymu. W remizie musiało być 
jednak tyle wylotów kominowych ponad dach, wiele było 
stanowisk parowozów, co znowu nieraz dawało się we znaki 
sąsiadom kolei. Z czasem zcentralizowano te kominy, pro­
wadząc je rurami do wspólnego komina murowanego, 
który dla uzyskania odpowiedniego przeciągu wysokością 
swoją dochodzi do (iO m. Połączone to było z wielkimi 
kosztami, szczególnie przy niekorzystnych warunkach fun­
dowania. 

Korzystniejsze rozwiązanie daje pomysł firmy S i e ­
m e n s i S c h u c k e r t , która uzyskuje pożądany przewiew 
przez ustawienie silnych ssaków, obliczonych wedle ilości 
stanowisk parowozów, przy których wystarcza blaszany 
komin 8 do 20 m wysoki. W warsztatach Berlin-Tempel-
hof, Crefeld-Oppum, Gdańsku i Sztutgardzie został ten 
pomysł wyzyskany w różnorodnych formach. (Ztg. d. V. 
dcutsch. Eisenbverw. z. 71 z r. 1917). 

— U w a g i co do ujednostajnienia typów części skła­
d o w y c h wozów ko le jowych zamieszcza dypl. inż. Edmund 
K o l e n y e z Budapesztu w Czasopiśmie Związku niemiec­
kich zarządów kolejowych (z. 27 z r. 1917). 

Wozy kolei europejskich wykazują co do typów, 
jakoteż ich części składowych nadzwyczaj wielką różno-
rod ność. Na kolejach północno-amerykańskich jest budo­
wa wagonów bardziej jednolita, gdyż fabryki dla łatwej 
i taniej fabrykacyi ustaliły pewne reguły budowy, których 
się przestrzega pilnie. 

Szczególnie w czasie wojny stało to się sprawą bardzo 
uciążliwą, a niejeden wóz niewiele uszkodzony, musiał 
być przez dłuższy czas rzuconym na pastwę bezczynności 
tylko wskutek braku niewielkich części składowych, które 
musiano sprowadzać z dalekich stron lub konstruować 
na nowo, tylko dla tego pojedynczego zapotrzebowania. 

Autor proponuje, by zarządy kolejowe i fabryki wo­
zów środkowej Europy weszły w tym kierunku w poro­
zumienie, usuwając przytem na bok wszelkie obawy co 
do ujemnego wpływu takiego ujednostajnienia na rozwój 
i udoskonalenie budowy wagonów. 

— G r a n i c e w y c z e r p a n i a f i zycznego u robotników. 
We Włoszech rozporządzeniom z r. 1916 podniesiono 
w warsztatach dzienną pracę do 11 godzin. W Angl i i 
istnieje podobny zamiar. 

R . C o r m i o w Monitora tecnico z 10 VIII . 1917 
uważa za właściwe zatrzymanie 8-godzinnego czasu pracy 
i powołuje się na doświadczenia zebrane w tym kierunku 
przez tow. budowy maszyn „Riva" w Medyolanie. 

Fabryka „Riva", zatrudniająca 3000 robotników, 
zmuszona była w lutym 1917 r. z powodu braku surowców, 
zredukować czas pracy z jedenastu godzin na siedmiogo-
dzinną nieprzerwaną, od 7-30 rano do 2-30 popołudniu 
i ośmiogodzinną od 2'30 popołudniu do 11 w nocy z pół­
godzinną przerwą na kolacyę. 

Wskutek redukcyi czasu pracy zredukowała się wy­
twórczość tylko o 8N/ 0 , a w niektórych działach nastą­
piło nawet polepszenie. Oprócz tego umniejszyła się. mie­
sięczna abstyneneya robotników, a mianowicie spadła 
z 0-71 na 0-56% wskutek wypadków, z 0-54 na 0-22% 
wskutek chorób, a z 0-37 na O-O9°/0 wskutek prywatnych \ 
spraw personalu. Wskutek tego czas pracy zmniejszył się 
faktycznie o 0*87, zamiast l -62° / 0 . Nadto zauważono 
oszczędności w zużyciu inwentarza, siły motorycznej 
i oświetlenia. (Genie dvii z 6 X . 1917 i Org. f. d. Forl-
schritte z 1 II . 1918). A. W. Kriiger. 

Kraków, 2 6 czerwca 1918. 

ROZMAITOŚCI. 
— F r e k w e n c y a kobiet na p o l i t e c h n i k a c h n i e m i e c k i c h 

w półroczu zimowem 1917/18 przedstawia się jak następuje: 
Akwizgran 14 jako słuchaczki zw., 41 jako nadzw. i goście 
Berlin 27 100 
Drezno 63 ,, H9q 
Gdańsk 14 ,. „ „ 365 „ 
Hannower 8 „ 
Karlsruhe 11 
Monachium 24 „ 
Stutgart 10 „ 
Wrocław 2 

333 
65 
51 

395 
8 

Razem 173 jako słuchaczki zw., 1687 jako nadzw. i goście 
(Zentralbl. d. Bauverwalt. nr 15 i 17 z r. 1918). 

Kr. 
— N o w e budowle na kole i północnej w A u s t r y i . Zft. 

d. oest. Ing. u. Aren. Ver. w nr. 2 z 1918 podaje, że na 
pierwszy plan przewidzianych budowli kolejowych w Austryi 
występuje budowa nowego toru z Bogumina do Wiednia. 
Połączone to będzie z odpowiedniem rozszerzeniem istnie­
jących stacyi kolejowych. Budowa nowego toru została 
podzielona na 3 odcinki, a mianowicie : Neusiissenbrunn-
Lundenburg 70 km, Lundenburg-Przerów 100-3 km i Prze-
row-Gruszów 88-1 km. Czas budowy każdego odcinka 
ze względu na czas wojenny przeciągnie się do 3 lat, 
a cała budowa potrwa dłużej niż przewidywano pierwo­
tnie, gdyż do r. 1925. 

Równocześnie zostanie wybudowana dwutorowa łącz­
nica torów głównych Wiedeń-Kraków w Przerowie z linią 
boczną do Ołomuńca. 

Oest. Yolkszeitung z 21 V . 1918 powiada, że nowy 
tor z Bogumina do Wiednia będzie służył przedewszyst­
kiem na przewóz węgla do Wiednia i nie może być nigdy 
uważany jako linia konkurencyjna projektowanej budowie 
kanału, którego urzeczywistnienie zostanie przeprowa­
dzone zupełnie niezależnie od tych inwestycyi. 

Tego roku została także rozpoczęta budowa dru­
giego toru z Trzebini do Szczakowy i Granicy, oraz 
stacyi Trzebionki, nowego dworca pocztowego koło Chrza­
nowa. Kierownictwo tej sekcyi budowy spoczywa w ręku 
radcy kolej. inż. Zygmunta M a r y u o w s k i e g o , zaś po­
szczególne odcinki budowy prowadzą: starszy komisarz 
budown. inż. Wilhelm Kruk, i komisarze budownictwa inż. 
Alojzy Chour, oraz inż. Roman Kopriva. Kr. 

S P R A W Y BIEŻĄCE. 
— Spuścizna po ś. p. Jan ie N e p o m u c e n i e F r a n k e m . 

Jak nam donoszą z Rektoratu Politechniki, Rodzina ś. p. 
Frankego ofiarowała pozostałe po Zmarłym dzieła treści 
naukowej bibliotece katedry mechaniki i teoryi maszyn, 
którą Zmarły założył i gdzie nagromadził był cenne dzieła, 
zwłaszcza dotyczące nauk ścisłych i ich historyi. Ofiaro­
wany zbiór obejmuje 108 tomów książek i broszur. Mię­
dzy niemi np. 4-tomowa historya matematyki Cantora, 
oryginalne wydanie gdańskie Brożka (Brosciusa), rzadkie 
okazy odbitek i broszur itd. Rękopisy dzieł własnych 
Zmarłego Rodzina zamierza ofiarować Bibliotece Ossoliń­
skich. Być może, że znajdą się jeszcze i nie wydano 
prace w rękopisie, np. o dziełach Wrońskiego, nad życio­
rysem którego ś. p. Frankę pracował. 

Redaktor naczelny i odpowiedzialny Prof. Dr. Stanisław Anczyc. Nakładem Polskiego Towarzystwa Polite-h I 
I. Związkowa drukarnia we Lwowie, ul. Lindego 4. cznego we Lwowie-
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